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WPŁYW ŚW.BAZYLEGO 
NA ROZWÓJ ŻYCIA MONASTYCZNEGO

Wśród ró żnorodnych  przejaw ów  ż y c ia  c h r z e ś c i ja ń s k ie g o  
p ie rw sz y c h  wieków, żaden  chyba n ie  ś c ią g n ą ł  na s i e b i e  ta k ią )  
uw agi, ja k  ż y c ie  m o n asty czn e . Jeg o  s z y b k i ,  in tensyw ny  rozw ój 
do d z i ś  j e s t  w pewnym s to p n iu  nadal ta je m n ic ą  d l a  ty c h , k tó ­
rzy  p ró b u ją  w y ja ś n ić  p rzy czy n y  teg o  z ja w is k a  i  p o b u d k i, k t ó ­
rym i k ie r o w a l i  s i ę  lu d z ie  pode jm ujący  z w yboru d ro g ę  ż y c ia  
bez w ą tp ie n ia  t r u d n i e j s z ą ,n i ż  ż y c ie  p rz e c ię tn e g o  c h r z e ś c i j a ­
n in a .  nuch m onastyczny  ro z w in ą ł s i ę  n a jp ie rw  na W schodzie 
w E g ip c ie ,  S y r i i  i  A z ji  M n ie js z e j ,  g d z ie  d o ść  w cześn ie  o g a r­
n ą ł  s z e r o k ie  masy lu d n o ś c i .  Na W schodzie ,zw łaszcza w E g ip c ie ,  
ju ż  w I I I - I V  w ieku d o s z ło  do s k r y s ta l iz o w a n ia  podstaw ow ych 
form  ż y c ia  r e l i g i j n e g o  mnichów, d la te g o  c i e s z y ł  s i ę  on ju ż  
wówczas s ław ą  k o le b k i  te g o  nowego r o d z a ju  ż y c ia  zakonnego . 
M iało  ono form ę e rem ick ą  lu b  c o n o b i ta ln ą  zo rg an izo w an ą  
p rz e z  św .P ach o m iu sza .

"łownym m oderatorem  ż y c ia  m onastycznego  na Y /schodzie, 
z w ła sz c z a  w K a p a d o c ji , b y ł ś w .B a z y l i .  Jeg o  id e a ły  a s c e ty c z n e  
r ó ż n i ły  s i ę  z n a c z n ie  od id e a łó w , p rz y ś w ie c a ją c y c h  mnichom 
e g ip sk im , z k tó ry m i z a p o z n a ł s i ę  w 356 ro k u  po d czas p o by tu  
w E g ip c ie .  W ielo z n ic h  w praw dzie p r z y j ą ł ,  a l e  n a d a ł im no­
we r y s y ,  k tó r e  o d tą d  s t a ł y  s i ę  podstawowymi z a ło ż e n ia m i mona- 
stycyzm u w sch o d n ieg o , a  w d u ż e j m ie rz e  ta k ż e  z a c h o d n ie g o .
Z te g o  te ż  t y t u ł u  B a z y li  nazywany j e s t  p a t r i a r c h ą  mnichów 
K o ś c io ła  W schodniego^.

i  G .T u rb e s s i ,  I n t r o d u z io n e  a l l o  s tu d io  d e l l e  a n tio h e  r e g o le ,  
" V ita  i t e l i g io s a "  4 /1 9 6 8 /  154 -155 ; te n ż e ,  Le re g o le  m o n a s ti-  
ohe a n t l c h e ,  Roma 1974, 133 nn; 0 . R o u sseau , Monachisme e t
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Z a s łu g i św .B a zy leg o  na p o lu  ż y c ia  m onastycznego sp r o -  
2

w adzają s i ę  p rzed e w szystk im  do d z ia ła ln o ś c i  l e g i s la c y j n e j  , 
re g u ły  z a ś ,  k tó r e  u ło ż y ł  św iadczą  o dużym d ośw ia d czen iu , 
z d o ln o ś c ia c h  k iero w n iczy ch  i  znajom ości natury lu d z k ie j .
Z różnych form ż y o ia  m onastycznego eksponował przede w s z y s t­
kim cen ob ityzm  uw ażając, że stw arza  on m ożliw ośc i p e ł n i e j ­
szeg o  i  le p sz e g o  r e a liz o w a n ia  głów nego id e a łu  -  m ianow icie  
m iło s ie r d z ia  c h r z e ś c ija ń s k ie g o .  Był rów nież przekonany, że  
c e n o b ia , k la s z t o r ,  w sp ó ln o ta , a n ie  p o sz c z e g ó ln i m n is i, z o s ­
t a ł a  w yraźn ie  wskazana cz łow iek ow i w w ie lo ś c i  charyzmatów Du­
cha Św. Id ea  k la s z t o r u ,  jako m ałego K o ś c io ła , z n a jd z ie  wyraz 
i  podbudowę te o r e ty c z n ą  w je g o  pism ach, a we w sp óln otach  
p r zez  n ieg o  k ierow anych p rak tyczn ą  r e a l iz a c j ę ^ .

Na d o jrzew a n ie  id e a łu  m onastycznego u św .B azy lego  w pły­
n ę ło  d o św ia d czen ie  ta k że  i  innych  osób , a zw ła szcza  je g o  
s i o s t r y  św.M akryny, k tó r a  w A n n esis p rzeżyw ała  sw oje "nawró­
c e n ie "  do ż y c ia  d o sk o n a łeg o . Gdy w r .  357 p r z y ją ł c h r z e s t  za ­
p ragn ą ł sam o s o b iś c ie  poznać ż y c ie  ascetów  K apadocji i  innych  
p rzy g ra n iczn y ch  reg ion ów . Po pow rocie do n ic h ,w ię k s z o ś ć  sw oicł 
dóbr rod zin n ych  ro z d a ł biednym i  p o w ró cił w o k o lic e  N eocezarei 
w p o b liż e  sw o je j s io s t r y  Makryny, k ie r u ją c e j  w sp ó ln otą  d z ie ­
w ic .  T utaj bardzo szybko z y sk a ł so b ie  uznan ie i  podziw w ie lu

v ie  r e l i g i e u s e  d 'a p r e s  1 'a n c ie n n e  t r a d i t io n  de l ' ) ! g l l s e ,  
P a r is  i9 5 7 , 8 0 .

2 P .H um bertclaude, La d o c tr in e  a s c e t ią u e  de S a in t  B a s i le  
de C esa ree , P a r is  i9 3 2 ; S ta n is ła w  G ie t , Les id e e s  e t
1 a c t io n  s o c ia l e  de s a in t  B a s i le ,  P a r is  1941, 183 nn /c h a ­
r a k te r y z u je  naukę m onastyczną św .B azy lego  u m ieszcza jąc  
j ą  w pełnym o b ra z ie  k o n c e p c ji sp o łe c z n e j  c h r z e ś c ija ń s tw a /;  
J .G rib om on t, S .B a s i l e ,  w: T h eo lo g ie  de la  v ie  m on astiąu e, 
P a r is  1961, 99 nn.

3 G .T u rb ess i, A scetism o e monachesimo p r e b e n e d e tt in o , Roma 
1961, 1 2 7 -131 .
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uczniów, zdobywając ogromny wpływ i  p r e s t iż  wśród ascetów Ka- 
p a d o cji. Wkrótce s ta ł  s i ę  również poszukiwanym doradcą zarów­
no d la  poszczególnych mnichów, jak i  d la  ca łych  wspólnot 
i  grup ascetów zorganizowanych na tym te ren ie  przez św .E ustac- 
ju sza , będącego jednym z pierwszych in ic ja to ró w  ży c ia  r e l i g i j ­
nego w p ołączen iu  z głęboką ascezą  na te r e n ie  K apadooji. Po­
c ią g a ł go w ich  życiu  tw ardy,i wymagający w ie lk iego  wyrzecze­
n ia , s t y l  ż y c ia ,a  zarazem pewna d zikość monastycyzmu sy r y jsk ie ­
go. Sami c h r z e ś c ija n ie , zw łaszcza b ard ziej w y k szta łcen i, z a j ­
mowali wobec n ich  postawę negatyw ną,kkler jed yn ie  ich  tolero!.

w ał. I w te j  bardzo d e lik a tn e j i  skomplikowanej sytuacji,ŚW 4' 
B azyli okazał swoją w ie lk o ść . Z dużą roztrop n ością  i  m iło śc ią  
b liź n ieg o  za czą ł ukazywać nowe o b lic ze  duchowości tych n iez ­
byt popularnyoh, surowyoh mieszkańców p u sty n i, oddalających  
s i ę  często  mimowoli zarówno od pierwszych ideałów i  wskazań 
ew angelicznych, jak i  regu ł ustalonyoh przez E ustaojusza.
W ten  sposób m nisi Kapadooji z n a le ź l i  w św.Bazylim  tak bardzo 
potrzebnego im n auozycie la  i  przewodnika, który przykładem  
i  słowem zaczą ł prowadzić ich  mądrze i  roztrop n ie po drogach 
doskonałości ew angelicznej^ , zw łaszcza gdy z o s ta ł  kapłanem, 
a w 370 r .  biskupem C ezarei. Odtąd środowisko Kapadooji, uważa­
ne za jedno z najbardziej wyrobionych pod względem k u ltu r a l­
nym zarówno w św iec ie  h elleń sk im , jak i  ch rześcijań sk im , z a -  
ozęło  szeroko promieniować.

Warto tu przypomnieć zdanie J.Gribomonta, że B azy li j e s t  
uważany n ie t y le  za  z a ło ż y c ie la  i  fundatora nowego s ty lu  re ­
l ig ijn e g o ,  jakim j e s t  monastycyzm c h r z e śc ija ń sk i, i l e  za teg o ,

4 Por.JFGribomont, S .B a s ile ,  o p .c i t .  99-ii3 .^
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k tó ry  go w yprostow ał i  doprow adził do równowagi^, zgod n ie  

z zasadam i b ib lijn y m i i  ś c is ły m  powiązaniom z k o ś c ie ln ą  t e o ­
lo g ią  o r to d o k sy jn ą  od rzu cająo  w s z e lk ie  przejaw y typu in d yw i­
d u a lis ty c z n e g o  i  e g o is ty c z n e g o . Z asłu gą  św.Bazy le g o  j e s t ,  
że p r z y b l iż y ł  on swoim jasnym i  rozumnym p od ejśc iem  ów czes­
n y , mający s ła b e  podstawy m onastycyzm ,do c h r z e śc ija ń s tw a ,  
w skazując zarazem  w szystk im  ochrzczonym id e a ł  d ą żen ia  do 
w ię k sz e j  d o s k o n a ło ś c i ,  którym w szyscy  a s c e c i  k ie r o w a li s i ę  
o b ie r a ją c  nowy s t y l  ż y c ia .

Trudno n ie je d n o k r o tn ie  o k r e ś l i ć ,  do ja k ie g o  s to p n ia  bo­
g a te  p iśm ien n ic tw o  a sc e ty c z n e  B azy lego  b y ło  przeznaczone d la  
c h r z e ś c i ja n  w o g ó le ,  a i l e  d la  samych mnichów. N ie u le g a  j e d ­
nak w ą tp l iw o ś c i ,  że je g o  id e a ł  m onastyczny k r y s ta liz o w a ł s i ę  
stopm low o. W spólnotowe ż y c ie  m onastyczne uznane z o s t a ło  za 
up rzyw ilejow an ą  formę d o sk o n a ło śc i c h r z e ś c ija ń s k ie j  w K o śc ie ­
l e .

Stopniow e d ojrzew an ie  k o n o ep c ji m onastycznej z n a la z ło  
sw oje wyraźne o d b ic ie  w pism ach B a zy leg o , zw ła szcza  ty o h , 
k tó r e  za licza m y  do d z i e ł  a sc e ty c z n y c h ^ . Znajduje s i ę  wśród 

n ic h  13 p ism , choć n ie  w sz y s tk ic h  j e s t  on autorem . N astępstw o  
c h r o n o lo g ic z n e  tych  pism  rów nież n ie  zawsze j e s t  pewne np .tzw  
Reguły m oralne /= t&  f)8(K<x/, p rzez  jednych  datowane są  na

5 J .G ribom ont, Les ite g le s  m orales de S a in t B a s i le  e t  le  
Nouveau Testam ent* StP 2 /1 9 5 7 /  416 -426; te n ż e , Le mona- 
chlsm e au IV**e s i e c l e  en A sie  M ineure: de Gangres au M essa- 
l ia n is m e , StP  2 /1 9 5 7 /  400-415; A.Amand, L 'a sc e se  m onastiąue  
de S .B a s i l e .  E ssa i h is t o r ią u e ,  Maredsous 1948.

6 S .Y .R udberg .Ć tudes su r  la  t r a d i t io n  m an u scrlte  des oeuvres  
de S .B a s i l e ,  U ppsala 1953; J .G ribom ont, I l i s t o ir e  du t e x t e  
d es A sc e t ią u e s  de S a in t B a s i le ,  Louvain 1953.
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p ie rw sz e  l a t a  ż y c ia  m onastycznego  św.Bazy le g o , p rz e z  in n y ch  
z a ś  na p rz e d d z ie ń  je g o  ś m ie rc i  /o k .  378 r , / .  Ten sam prob lem  
d o ty czy  H eguł m on asty czn y ch . W ynika z te g o , że t ą  tem aty k ą  
zajm ował s i ę  on p rz e z  d łu g i  o k re s  c z a s u , uw aża jąc  j ą  z a  ważną 
w ż y c iu  s p o łe c z n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .  W ro zw iązy w an iu  ty c h  
z a g a d n ie ń  p om agali mu i n n i ,  z w ła sz c z a  św .G rzeg o rz  z N azjanzu  
o ra z  św .G rzeg o rz  z N yssy .

R eguły  m onastyczne B azy lego  i s t n i e j ą  w dwóch w e rs ja c h :  
i /  R egu lae  f u s iu s  t r a c t a t a e ,  z a w ie ra ją c e  55 ra d  duchow ych, 
o k r e ś la ją c y c h  głów ne zasad y  a sc e z y  m o n asty czn e j i  o r g a n iz a c j i  
k l a s z t o r u  o ra z  2 /  R egu lae  b re v iu s  t r a c t a t a e ,  o b e jm u jące  313 
k r ó tk ic h  odpow iedzi w k w e s tia c h  b a rd z o  k o n k re tn y c h  i  s z c z e ­
gółow ych św ia d c z ą c y ch , że n ie  c h o d z i t u  o f ik c y jn y ,  w yim agi­
nowany z b ió r  praw  i  p rz e p isó w , le c z  o p rz e m y śla n ą  kom pozycję 
podyktow aną wymogami ż y c ia  i  u z a sa d n io n ą  d o św iadczen iem  w ła s -  
nym i  in n y ch  . Czytamy w n ic h  o p o łą c z e n iu  w s z y s tk ic h  z a l e ­
ceń z p rzy k azan iem  m iło ś c i  Boga i  b l i ź n i e g o ,  o s z u k a n iu  n i e ­
u s ta n n e g o  k o n ta k tu  z Bogiem p o p rzez  u c ie c z k ę  i  o d erw an ie  s i ę  
od ś w ia ta ,  o n ie  w y izo lo w an iu  s i ę , a l e  w sp ó łż y c iu  z innym i 
b ra ć m i, k tó r z y  p ra g n ą  o s ią g n ą ć  t e n  sam c e l ,  o n a ś lad o w an iu  
C h ry s tu s a  p rz e z  r e z y g n a c ję  z r o d z in y ,  c z y s to ś ć ,  w y rzeczen ie  
s i ę  d ó b r z ie m s k ic h , o ra z  p ra c ę  nad so b ą  p rz e z  p e łn e  p o s łu ­
sz e ń s tw o , o ca łkow itym  o d d an iu  s i ę  Bogu, o o r g a n iz a c j i  m onas-

7 Ic h  t e k s t :  PG 31 , 6 2 0 -1 4 2 8 . 0 p ro b lem ach , k tó r e  z n a jd u ją  
s i ę  w w ydaniu  k ry ty czn y m  R eguł św .B azy lego  p o r .D .J .G r ib o -  
m ont, H i s t o i r e  du t e x t e  d e s  A s o ^ tią u e s  de S a in t  B a s i l e ,  
L ouvain  1953. Poza R egu łam i, k tó ry c h  a u te n ty c z n o ś c i  n ik t  
n ie  k w e s t io n u je ,n ie  ma z g o d n o śc i o d n o śn ie  p o z o s ta ły c h  
pism  a s c e ty c z n y c h , k tó r e  można by p r z y p is a ć  B azylem u.
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t y c z n e j ,  o ż y c iu  we w s p ó ln o c ie , o obow iązkach  p rz e ło ż o n e g o  
i  p o d le g ły c h  mu m nichów, o r e l a c j a c h  m iędzy b ra ó m i, o kon ­
t a k t a c h  z obcym i, o p r a c y ,  o w a r s z ta ta c h ,  o w sp ó ln e j m o d l i t ­
w ie , o k a ra c h  i  u p o m n ien iach , o ch o ry ch  i  o ic h  l e c z e n iu  i td +  
J e s t  to  w ięc  z e s ta w  p rz e p isó w  b a rd z o  k o n k re tn y c h  i  życiow ych , 
p o p a r ty c h  d o św iadczen iem  i  co ważne p rz e m y ś la n y c h .

M onastyczne R eguły  B azy lego  m ia ły  p rz y n a jm n ie j t r z y  r e ­
d a k c je .  P ie rw s z a  z n ic h  sp o rz ą d z o n a  z o s t a ł a  być może o k . 3 5 9 - 
3 60 , w p o c z ą tk a c h  ż y c ia  m o n asty czn eg o , k ie d y  B a z y li  u le g a ł  
j e s z c z e  wpływom E u s ta o ju s z a  z S e b a s ty ^ . Druga p o ch o d z i ju ż

8 W ie lu  je d n a k  p ro p o n u je  d a tę  p ó ź n ie j s z ą  d l a  tzw . Parvum 
A s c e t ik o n , ja k  j e s t  nazyw ana p ie rw s z a  r e d a k c ja  Reguł Mo­
n a s ty c z n y c h , a m ian o w ic ie  l a t a  3 6 4 -3 6 5 , c z y l i  na o k re s  
pewnego k ry z y s u  w s to s u n k a c h  z w łasnym b iskupem , tu ż  po 
św ię c e n ia c h  k a p ła ń s k ic h .  Ś w .G rzegorz  z N az jan zu  w ydaje s i ę  
w skazyw ać t ę  d a t ę ,  k ie d y  p i s z e :  "Tam w P o n c ie , g d z ie  s i ę  
u d a ł  -  p o d e jm u je  s i ę  k ie ro w n ic tw a  k la s z to ró w  u s t a l a j ą c  
d l a  n ic h  pewne rz e c z y  do z a p a m ię ta n ia  /O r a t io  4 3 ,2 9 , PG 
3 6 ,5 3 6  B /. Czy j e s t  to  "Parvum A s c e t ic o n " , czy " I n s t i t u t a  
m onachorum ", czy te ż  "R eg u ła  św .B a z y le g o " , na  k t ó r e j  b ę ­
d z ie  bazow ał R u fin  z A ą u i le i  w swoim tłu m a c z e n iu  na ł a c i ­
nę g re c k ie g o  t e k s t u ,  t ru d n o  d z i ś  u s t a l i ć .  J e s t  to  praw ­
d o p o d o b n ie  R eg u ła  św .B a z y le g o , zn an a  w sw o je j ł a c i ń s k i e j  
w e r s j i ,  a  k t ó r a  z n ik ła  b a rd zo  szybko w t e k ś c i e  o ry g in a ln y m , 
pon iew aż  w tym c z a s ie  p rzew agę z d o b y ła  p ó ź n ie j s z a ,  b a r ­
d z i e j  k o m p le tn a  r e d a k c ja ,  p o r u s z a ją c a  o w ie le  b a r d z ie j  
szczeg ó ło w o  problem y d o ty c z ą c e  ż y c ia  mnichów. Tym czasem ,aż 
do n aszy ch  czasów, R u fin  z A ą u i le i  b y ł posądzany  c t o ,  że 
z b y t  p o w ie rz c h o w n ie , d o b ro w o ln ie  i  na w ła sn ą  rę k ę  tłu m a c z y ł 
d z i e ł o  B a z y le g o . J .G rib o m o n t p o s ta w i ł  je d n a k  p y ta n ie ,  czy 
p rzy p ad k iem  R u fin  n ie  m ia ł w rę k u  innego  t e k s t u .  W sw oich 
b a d a n ia c h  w ykazał p raw dziw ość  te g o  p rz y p u s z c z e n ia ,  z n a jd u ją c  
w k i l k u  m an u sk ry p tach  s y r y j s k ic h  t e k s t  d o k ła d n ie  p a r a le ln y  
do te g o ,  j a k i  mamy w t łu m a c z e n iu  R u fin a  / B a s i ł e  o p . c i t . ,
108 n n / .  L .L ebe n ie  ty lk o ,  że  p rz y jm u je  t ę  t e z ę ,  le c z  s t a ­
r a  s i ę  ró w n ież  d o k ła d n ie  o k r e ś l i ć  d a ię  j e j  z red ag o w an ia  
p rz e z  B azy lego  na  ro k  365 / S .B a s i l e .  N otę a p ro p o s de Re- 
g l e s  m o n a s tię u o , Revue B e n e d ic t in e  7 6 /1 9 6 6 / 1 1 6 n /.
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praw dopodobnie z k l a s z t o r u  b a z y l ia ń s k ie g o  w C e z a re i K apadoc- 
k i e j  i  w y ró żn ia  s i ę  dużą  p o r c ją  kodeksu  k a rn e g o . S t a ł a  s i ę  
ona p ó ź n ie j  bazą  praw odaw stw a m onastycznego  św .T eodora  S tu -  
dy ty^  p ó ź n ie js z e g o  l e g i s l a t o r a  ż y c ia  m onastycznego  na Wscho­
d z i e .  T r z e c ia  w re s z c ie  r e d a k c ja  Heguł -  tzw . Magnum A sc e tic o n  
-  j e s t  p r a k ty c z n ie  id e n ty c z n a  z d ru g ą , w zbogacona je d y n ie  
"H egułam i M oralnym i" i  u le p s z o n a  pod względem l i t e r a c k i m .
3 w .B a z y li s k ie ro w a ł j ą  i  zadedykow ał swoim uczniom  z P o n tu , 
n a d a ją c  tem u d z ie łu  skromny t y t u ł  "Z ary s a sc e z y " /= ' ónotÓJtMCu;

/ .
M yślą p rzew o d n ią  w sz y s tk ic h  r e d a k c j i  j e s t  n ie  ty lk o  

s tw ie r d z e n ie  w yraźnego i  bezw zględnego p ie rw sz e ń s tw a  form  
ż y c ia  c -e n o b ita ln e g o , le c z  p rz e d e  w szy stk im  u z a s a d n ie n ie ,  że 
ż y c ie  m onastyczne ty p u  a n a c h o re c k ie g o  w samych sw o ich  z a ło ­
ż e n ia c h  n ie  ma na  d łu ż s z ą  m etę r a c j i  b y tu .  D la  ś c i s ł o ś c i  
t r z e b a  d o d ać , że  n ie  ch o d z i tu  o ro d z a j  ż y c ia  c e n o b i ta ln e g o ,  
ja k ie g o  pewne formy z o rg a n iz o w a ł ju ż  w c z e ś n ie j św .P ach o m iu sz . 
B a z y li  pod p o ję c ie m  cen o b ity zm u  ro z u m ia ł w sp ó ln o tę  m onastycz­
n ą , ż y ją c ą  w k l a s z t o r z e ,  z b i e r a j ą c ą  s i ę  na w spólne m o d litw y , 
m ającą  w spó lne  d o r m i to r ia ,  r e f e k t a r z ,  m ie js c a  p ra c y  i  b ęd ą ­
cą w pełnym  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu  zgrom adzeniem ; podczas gdy 
Pachom iusz o rg a n iz o w a ł osady p u s te ln ik ó w , b a rd zo  luźno  ze 
sobą  zw iązan y ch .

Co do m o ty w acji ż y c ia  m on asty czn eg o , B a z y li  b y ł mocno 
p r z e j ę ty  zasadam i c z y s to  e w a n g e lic zn y m i. Mnich w edług n ie g o  -  
to  c h r z e ś c i j a n i n  p rag n ący  środkam i n a jb a r d z ie j  sk u teczn y m i 
zap ew n ić , a naw et p r z y s p ie s z y ć  s o b ie  z b a w ie n ie . Oto w j a k i  
sp o só b , w l i ś c i e  223 w y ja ś n ia  on sw oje w łasn e  p o w o ła n ie :

" I l e  c z a su  zmarnowałem na p r ó ż n o , . . .  Pewnego d n ia  zbu­
dzony ja k b y  z g łę b o k ie g o  sn u , o tw iera ła  oczy na cudow­
ne ś w ia t ło  e w a n g e lic z n e j p r a w d y . . . ;  g o rzko  o p ła k u ją c
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moje dotychczasowe marne ż y c ie , modliłem s i ę  gofąco , 
p rosząc , bym otrzymał jakąś pomoc w formie reg u ły , 
wskazówki pozw alającej mi w ejść na drogi pobożnośoi. 
Chciałem przede wszystkim wyprostować choćby trochę  
mćj sposób ży c ia  wykolejony przyzwyczajeniam i i  prze­
bywaniem z niegodziwymi ludźm i. Przeczytałem  Ewangelię 
i  zrozumiałem, że doskonałym środkiem do zdobycia dos­
k o n a ło śc i j e s t  pozbyć s i ę  własnych dóbr, p o d z ie l ić  s i ę  
nimi z naszymi braćmi, którzy są b ie d n i, pozbyć s i ę  
oałkow icie  przejmowania s i ę  tym, co dotyczy ziem skiego  
ży c ia ,b ez  przywiązywania s i ę  jak iegokolw iek  do dóbr do­
czesnych i  pragnąłbym zn a leźć  kogoś b lis k ie g o ,  kto wy- 
b ierze  t ę  samą drogę, abx w sp óln ie pokonać burzliw e fa ­
le  tego k rótk iego  życia"  .

Sw .B azyli nigdy n ie  pragnął ży c ia  ascetyczn ego , czy mo­
nastycznego połąozonego z całkowitym wyrzeczeniem s i ę  i  o d i­
zolowaniem od św ia ta , le c z  rozumiał j e  jako ży c ie  we wspólno­
c ie :

"Kto ignoruje fa k t , że człow iek  j e s t  bytem społecznym, 
towarzyskim, a n ie  samotnym i  dzikim? Nie ma n ic  bar­
d z ie j  zgodnego z naszą naturą, jak um iejętność w spół­
ż y c ia , jak^świadomość potrzebowania jednych przez dru­

g i c h . . ."  "Również C hrystus, w sw ojej w ie lk ie j  do­
b r o c i, n ie  u czy ł ty lk o  słowami, lecz  chcąo dać nam 
przykład prawdziwej pokory w doskonaleniu swojej mi­
ł o ś c i ,  k lęka z ręcznikiem  i  myje nogi swoim uczniom.
A ty ,  komu b ęd z iesz  obmywał nogi? Komu zademonstru­
je s z  gotowość s łu żen ia ?  Wobec kogo b ęd z iesz  ostatn im , 
j e ś l i  ży łbyś sam? W końcu, jakże możliwe j e s t  w życiu  
samotnym rea lizow an ie  piękna i  rad ości w spółżyoia  
Z braćmi w tym samym m ieszkaniu, pod tym samym dachem 
. . .  W spółm ieszkanle, w sp ółżycie  w ielu  b ra c i, ze sp o lo ­
nych wspólnym ideałem , stwarza m ożliwość próby, p ięk ­
na, drogę p ostęp u / c ią g łe ,  n ieustanne ćw iczen ie , n ie ­
przerwane rozważanie wskazań Pana" .

9 L ist  223, 2 , PG 31,337 BC.
10 Rogulae fu s iu s  tr a c ta ta e  3 ,1 -2 ;  PG 30,340C
11 Kegulae fu s iu s  tr a c ta ta e  7 ,4 ,  PG 3 0 ,3 4 7 .
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Tego ro d z a ju  jed n o z n a c zn e  d e k la r a c je  u z a s a d n ia ją  w p e łn i  
odpow iedź, ja k ą  w ilc g u la e b re v iu s  t r a c t a t a e  o trz y m a ł pew ien  
mnich p y ta ją c y ,  czy k to ś  ju ż  u k sz ta łto w a n y  w ż y c iu  w sp ó ln o to ­
wym, może p r z e n ie ś ć  s i ę  n a s tę p n ie  na p u s ty n ię  i  żyć s a m o tn ie . 
B a z y li odpow iada mu: "Nie j e s t  to  wybór z w ła sn e j w o li i  t a ­
k i  mnich p o z o s ta je  d a le k o  od ty c h ,  k tó rz y  chw alą  i  s łu c h a j ą
B oga"12.

S p o jrz e n ie  t a k i e  n a  o en o b ity zm , o p ie r a  s i ę  bez w ą tp ie n ia  
na E w a n g e lii .  Można by tu  do szu k iw ać  s i ę  pewnych wpływów gno­
zy K lem ensa A le k s a n d ry js k ie g o  czy O ry g en esa , w edług k tó ry c h  
n ie  można być prawdziwym gno sty k iem  bez w ew nętrznej i  zew­
n ę t r z n e j  fo rm a c j i  w ż y c iu  w spólnym , da jącym  m ożliw ość zdoby­
c i a  w sz y s tk ic h  bogactw  duchowych członków  d an o j w sp ó ln o ty , 
k o r z y s ta n ia  z i c h  d o św iad czeń  i  p rz e m y ś le ń . Nie mały wpływ na 
t a k ie  u ję c ie  cenob ityzm u  p rz e z  B azy lego  i  propagow any id e a ł  
wywarły humanizm i  k u l t u r a  g re c k a . Ju ż  w stępne  bowiem rozw a­
ż a n ia  d o ty c z ą c e  s p o łe c z n e j  n a tu ry  c z ło w ie k a , n a w ią z u ją  w y raź­
n ie  do A r y s t o t e l e s a ^  i  s ą  n asycone  h e l le ń s k im  s p o jrz e n ie m  na 

ż y c ie  lu d z k ie ,  ja k o  ż y c ie  w m ie ś c ie ,  we w s p ó ln o c ie , w c e n o b i i .  
Myśl t a  z r e s z t ą  p r z e w ija  s i ę  dośó  c z ę s to  w d z ie ł a c h  w sz y s tk ic h  
t r z e c h  K apadocczyków .

Nie u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że B a z y li p ra g n ą ł  w yelim inow ać 
ja k o  b łęd n y  lu b  co n a jm n ie j n iew łaśc iw y  prym ityw ny ty p  mona- 
stycyzm u n ie  z n a ją c eg o  o r g a n iz a c j i  c e n o b ic k ie j ,  ja k  te ż  w sz e l­
k ie  formy ż y c ia  a s c e ty c z n e g o , o d rz u c a ją c e  ż y c ie  z o rg an izo w a­
n e . T ak ie  u j ę c i e  cen ob ityzm u  p rz e z  B azy lego  n ie  j e s t  czymś 
z u p e łn ie  nowym i  o ry g in a ln y m , bo ju ż  i  św .Pachom iusz p ro p a -

12 H egulac b re v iu s  t r a c t a t a e  7 4 , PG 30 , 441 C.
13 P o l i ty k a  1 1 1 ,4 .
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gow ał id e e  w sp ó ln o ty . N iem niej je d n a k  ic h  s p o j r z e n i a  na te n  
sam p ro b lem  b y ły  ró ż n e .

Pierw szym  e lem en tem , k tó ry  o d ró ż n ia  B azy lego  od P acho- 
m iu sza  i  w prowadza co ś nowego, j e s t  z a ło ż e n ie ,  że w sp ó ln o ta  
m on asty czn a  c e n o b ia , w inna być n i e l i c z n a ,  o ż y l i  k la s z to r  n ie  
p o w in ie n  s k u p ia ć  z b y t w ie lk ie j  l ic z b y  mnichów. D o s trz e c  tu  
można wypadkową dwóch obaw i  t r o s k  B azy leg o ; je d n a  o p ie r a ł a  
s i ę  n a  z a ło ż e n iu ,  że w sp ó ln o ta  o w ie le  l e p i e j  z a b e z p ie c z a  do­
b ro  duchowe sw oich  członków  n iż  sam o tn o ść  i  o d iz o lo w a n ie  s i ę  
od in n y c h ; d ru g a  z a ś  z m ie rz a ła  do te g o ,  aby k o n ta k ty  i  r e l a c ­
j e  m iędzy p rze ło żo n y m  a  m nioham i, czy t e ż  członków  w spó lno ty  
m iędzy so b ą  m ia ły  zaw sze c h a r a k te r  osobowy i  ro d z in n y . S tą d  
w ła śn ie  g rupy  m on asty czn e  św.Bazy leg o  n ie  b y ły  n ig d y  z b y t 
l i c z n e .

D rug i n ie m n ie j ważny e lem en t m onastycyzm u b a z y l i a ń s k i e -  
go z a s a d z a ł  s i ę  na i n t e g r a c j i  te g o  ru ch u  z r e s z t ą  c h r z e ś c i j a n ,  
z c a ł ą  s p o łe c z n o ś c ią  K o ś c io ła ,  z h i e r a r c h i ą  i  Ludem Bożym. 
K ap ad o c ja  ju ż  p rz e d  Bazy lim  z n a ła  zarów no k l a s z to r y  po ło żo n e  
na o d lu d z iu ,  na p u s ty n i ,  ja k  i  a sce tó w  ż y ją c y c h  w m ia s ta c h  
i  o sa d a c h , k tó rz y  p o ś w ię c a l i  s i ę  różnym formom d z ia ł a l n o ś c i  
c h a ry ta ty w n e j i  a p o s t o l s k i e j  /nazyw ano ic h  m igadam i, c z y l i  
zm ieszanym i ze św ia te m /. B a z y li  z n i ó s ł  t e n  p o d z ia ł ,  n ak azu ­
j ą c  mnichom p o w iązać  ś c i ś l e  m ilc z e n ie  i  p o trz e b n e  każdemu 
cz ło w iek o w i s k u p ie n ie ,  czy n ie k ie d y  k r ó tk ie  o d o s o b n ie n ie , 
z p o czy n an iam i K o ś c io ła ,  z je g o  d z i a ł a l n o ś o i ą  d u s z p a s te r s k ą  
i  c h a ry ta ty w n ą , a  p rz e d e  w sz y s tk im  z d z i a ł a l n o ś c i ą  b isk u p a  
i  z je g o  p o s łu g ą  d l a  K o ś c io ła .  O tw arto ść  d la  w s z y s tk ic h , ży­
c z liw o ś ć  i  g o ś c in n o ś ć  wobec p rzy b y w ający ch  i  p o trz e b u ją c y c h  
pomocy -  o to  podstaw ow e cechy  m nicha b u z y lia ń s k le g o  w y p e łn ia ­
ją c e g o  w sk azan ia  r a d  ew an g e liczn y ch  i  r e a l i z u ją c e g o  p o d staw o -
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we z a sa d y  m i ł o s i e r d z i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o .  D la te g o  w ła ś n ie  
k l a s z t o r y  b a z y l i a ń s k i e  obok p o tr z e b n y c h  do c o d z ie n n e g o  ż y ­
c i a  o b ie k tó w , m ia ły  zaw sze  s k ła d a ć  s i ę  z s i e r o c i ń c a ,  s z p i ­
t a l a  i  s z k ó ł ,  g d z ie  wychowywano d z i e c i  p r z y g o to w u ją c  j e  z a ­
równo do ż y c ia  m o n a s ty c z n e g o , j a k  i  ż y c ia  w ś w i e c i e .  M n is i 
m i e l i  r ó w n ie ż  b r a ć  czynny  u d z i a ł  we w s z y s tk ic h  d z i e ł a c h  t y ­
pu s o c j a l n e g o  w K o ś c i e l e ,  d l a  k tó r e g o  m ie l i  być o p a rc ie m  tw o­
r z ą c  ja k b y  r e z e r w ę  d l a  ró ż n y c h  typów  ś w ię c e ń  i  s t o p n i  w u r z ę ­
d ac h  k o ś c i e l n y c h .

B ard zo  z n a m ie n n a  j e s t  t u  o d p o w io d ź , j a k ą  d a j e  św .B az y ­
l i  w num erze 277 d eg u ły  M n ie j s z e j ,  w z w ią z k u  z ew a n g e licz n y m  
te k s te m  o m o d li tw ie  na o s o b n o ś c i :  "Ty z a ś ,  gdy c h c e s z  s i ę  
m o d lić ,  w e jd ź  do sw ej i z d e b k i ,  za m k n ij d rz w i i  módl s i ę  do 
O jca  tw eg o , k tó r y  j e s t  w u k r y c iu .  A O jc ie c  tw ó j ,  k tó r y  w i­
d z i  w u k r y c iu ,  o dda  t o b i e " .  /M at 6 , 6 / :

" O k o l i c z n o ś c i ,  w k tó r y c h  dany j e s t  t e n  n a k a z , w y ja ś ­
n i a j ą  jo g o  p o w s ta n ie ;  o d n o s i s i ę  on do osób  d rę c z o n y c h  
p ra g n ie n ie m  z a s p o k o je n ia  lu d z k ic h  p r z y je m n o ś c i .  J e ś l i  
w ię c  k to ś  c i e r p i  z powodu n a m ię tn o ś c i ,  ma r a c j ę  o d d a ­
l a j ą c  s i ę  w o d o s o b n ie n iu  na m o d li tw ę  a ż  do c h w i l i ,  gdy 
b ę d z ie  mógł p rz y z w y c z a ić  s i ę  do t e g o ,  by n ie  z w ra c a ć  
uw agi na r z e c z y  c z y s to  l u d z k i e ,  l e c z  k ie ro w a ć  sw o je  my­
ś l i  i  w zro k  j e d y n ie  w k ie r u n k u  B o g a . . .  J e ś l i  p o n a d to ,  
k to k o lw ie k  d z i ę k i  ł a s c e  B ożej o c z y ś c i ł  s i ę  z ty c h  n a ­
m ię tn o ś c i ,  n ie  ma j u ż  p o tr z e b y  by d a l e j  s i ę  u k ry w a ć .
To j e s t  w ła ś n ie  t o ,  czeg o  uczy P an , gdy mówi: N ie może 
s i ę  u k ry ć  m ia s to  na g ó rz e  l e ż ą c e .  N ie z a p a l a  s i ę  t e ż  
ś w i a t ł a  i  n ie  s ta w ia  pod k o rce m , a l e  na ś w ie c z n ik u ,  aby 
ś w ie c i ł o  w s z y s tk im , k tó r z y  s ą  w domu. Tak n ie c h  ś w ie c i  
w asze ś w ia t ło  p rz e d  lu d ź m i, aby w i d z i e l i  w asze  d o b re  . . 
u c z y n k i i  c h w a l i l i  O jc a  w a sz e g o , k tó r y  j e s t  w n i e b i e "  .

W s w o je j  a s c e z i e  m o n a s ty c z n e j z a k ł a d a ł  ś w .B a z y l i  k o m p le t-  - 
ne w y rz e c z e n ie  s i ę  d ó b r  m a te r i a ln y c h  p r z e z  p o s z c z e g ó ln y c h  m ni­
chów , o r a z  p r z e k a z a n ie  d o b ro w o ln e  s w o je j  w ła s n o ś c i  b iednym  
i  na p o tr z e b y  w s p ó ln o ty .  J u ż  to  samo j e s t  w yrazem  s u ro w o ś c i

14 H eg u lae  b r e v iu s  t r a c t a t a e ,  27 7 ; PG t .3 O ,  c o l .  513 B. Os­
t a t n i  c y t a t  p o c h o d z i z Mt 5 ,1 4 - 1 6 .
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k la s z to r u  b a z y lia ń s k ie g o . P onadto, mimo i ż  B a z y l i ,  jak w szys­
cy M apadocczycy, p o d z ie la ł  g r e c k i podziw d la  w szech św ia ta , 
to  jednak pozostaw ał człow iek iem  sw oich  czasów , k tóry  za  P la ­
tonem w id z i w c i e l e  ludzkim co ś  z u p e łn ie  obcego i  d a le k ie g o  
duszy c z ło w ie k a , a za  Plotynem  u p atru je  w nim źró d ło  n ie c z y s ­
t o ś c i  n is z c z ą c e j  duszę c z ło w ie k a . D latego  t e ż  tzw . e n k r a te ia

-  w y rzeczen ie  s i ę  w sz e lk ic h  p rzyjem n ości zmysłowych, lu b  
b a r d z ie j  o g ó ln ie  w sz y stk ic h  powiązań z c ia łe m , np. więzów ro­
d z in n ych , stan o w ią  u B azy lego  is t o t n y  sk ła d n ik  a s c e z y . Tak 
p o ję ta  a sc e z a  m ia ła  wpływać na p e łn y  rozwój duszy lu d z k ie j ,  
poprzez w y p e łn ia n ie  nakazów C hrystusa zaw artych w P iśm ie św. 
Na b a z ie  bowiem o s ła b ie n ia  ż y c ia  zm ysłow ego, unormowania go 
i  utem perowania p ow sta je  w czło w iek u  nowe ż y c ie ,  regulowane  
je d y n ie  w olą  Bożą, ż y o ie  nastaw ione na c ią g ły  kontakt z Bo­
giem .

C ałe ż y c ie  mnicha w m yśl r e g u ł św .B azylego  sprow adzało  
s i ę  do praktykow ania m iło ś c i  b l iź n ie g o  w p o s łu s z e ń s tw ie . Mia­
ło  być ono bowiem regulow ane w ładzą i  wolą p rze ło żo n eg o  mają­
cego niem al n ieo g ra n iczo n e  prerogatyw y wobec poddanych mni­
chów. J e ś l i  nawet p rze ło żo n y  b y ł n iek ied y  wspomagany radą 
b r a c i p e łn ią c y c h  n iż s z e  u rzęd y , t o  jednak B a z y li w yraźnie od­
r z u c a ł każdą ten d en c ję  do wprowadzania dem okratycznego z a rzą ­
d za n ia  w sp ó ln o tą . P o słu szeń stw o  w je g o  regu łach  b y ło  wymaga­
ne n ie  ty lk o  z r a o j i  doraźnych k o r z y śc i d la  konkretnego mni­
ch a , a le  i  h arm on ii, k tó r ą  ono zapew niało  ż y c iu  c a łe j  wspólno  
t y .

Na t e j  w ła śn ie  p ła s z c z y ź n ie  ocen iano zarówno samą w ładzę  
i  a u to r y te t  p r z e ło ż o n e g o ,ja k  i  p o słu szeń stw o  każdego cz łon k a
w spólnoty  15.

15 S t .G ie t ,  o p . c t t . ,  200-203
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Trudno so b ie  w yobrazić b a r d z ie j  radykalną odmianę mo- 
nastycyzmu od t e j ,  jak ą  s tw o r z y ł ś w .B a z y li .  To czego  wyma­
g a ł ,  do czego d ą ż y ł, co z a l e c a ł ,  b y ło  w ła śn ie  na p r z e c iw le ­
g ły ch  biegunach tych  z a ło ż e ń  i  z a le c e ń , ja k ie  przed ascetam i 
s ta w ia ł tzw . monastycyzm p ierw otn y . D zięk i Bazylemu m onasty- 
cyzm propagujący formę w yizo low an ia  s i ę  od św ia ta  i  ż y c ia  
co d zien n ego , s t a ł  s i ę  in s t y t u c j ą  w spólnotow ą, mającą swoje  
m iejsce  w sp o łe c z e ń s tw ie  i  w K o ś c ie le .  B a z y li p ragn ął z in t e ­

grować ż y c ie  m onastyczne, p r z e k s z t a łc ić  j e  w sp o łe c z n o ść  
id e a ln ą , w k tó r e j każdy cz ło n ek  musi formować s i ę  duchowo 
d la  dobra c a łe j  w sp ó ln oty .

W centrum a scezy  i  m isty k i b a z y lia ń s k ie j  m ia ła  s i ę  z n a j­
dować m iło ść  B o g a ,i b l iź n ie g o  ze w zględu na m iło ść  Boga. Po­
niew aż zaś m iło ść  Boga j e s t  zesp o lo n a  z ta jem n icą  Słowa W cie­
lo n eg o , tym samym duchowość B azylego zgodnie z r e s z tą  ze  wska­
zaniam i Nowego Testam entu n o s i ła  p ię tn o  w y b itn ie  c h r y s to lo ­
g ic z n e . W związku z tym zachęca  on w różnorodny sposób do na­
śladow ania  C h rystu sa ,a  tym samym do d o sk o n a len ia  s i ę  w Chrys­
t u s i e ^ .  Podstawową cn otą  apcezy b a z y lia ń s k ie j  j e s t  praca  

nad samym sob ą , uśw iadom ienie so b ie  w a lk i między duszą a c i a ­
łem , by tym samym d o jś ć  do o d n a le z ie n ia  Boga*?. Walka z w ła s ­
ną buntującą s i ę  przeciw  Bogu n a tu rą ,p rzec iw sta w ia n ie  s i ę  złym  
myślom, zw a lczan ie  egoizm u, mają w sumie u ła tw ić  praktykę d z ie ł

m iło s ie r d z ia  wobec b l iź n ic h .  Ponieważ b a z y lia ń s k i id e a ł  mo­
nastyczny o p iora  s i ę  w prost na dwóch przykazan iach  m iło ś c i ,

16 Por.G .M .Cossu, La d o t tr in a  d e l l a  C a r ita  n e l p e n s ie r o  d i  
San B a s i l io  M., /E s t r a t t o  d i  t e s i  /  O ristano 1961.

17 A .B en ito  Y.Duran, S .B a s i l io  Magno, punto p a r tid o  para
e l  e s tu d io  d e l l a  a u to g n o se o lo g ia  c r i s t ia n a ,  "Augustlnus"  
6 /1 9 6 1 / 3 1 5 -3 3 8 .
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j e s t  tym samym kontem placyjny 1 czynny*^.
Zdawać by s i ę  m ogło, że tak  w szech stro n n ie  p o ję ty , opar­

ty  na E w a n g e li i ,b a z y lia ń s k i id e a ł  cen o b ick ieg o  ż y c ia  monas­
tyczn ego  szybko w yelim in u je  inne formy i  jak o  jedyny r o z p r z e s ­
t r z e n i  s i ę  na całym ch r z e śc ija ń sk im  W schodzie, a nawet prom ie­
niow ać b ę d z ie  na praktyczny Zachód. Ż ycie m onastyczne Wschodu 
n ie  z a p r z e s ta ło  jednak n ig d y , choćby w form ie k o n tr a s tu , prak­
ty k i anaehoretyzm u i  w szy stk ich  innych  form ż y c ia  p u s t e ln i ­
czego^^ . M entalność lu d z i Wschodu b y ła  bowiem b a r d z ie j  p od at­

na na teg o  typu  form y. M onastyczne zasady B a zy leg o , poważnie 
zmodyfikowane i  w form ie udoskonalonej s t a ły  s i ę  podstawą  
d la  św. Teodora z K onstantynopola  do przeprow adzenia reformy 
w IX wieku sły n n eg o  k la s z to r u  zw. Studionem , skąd m nisi c i  
p r z e s z l i  p ó ź n ie j  na św ię tą  górę  Athos^ ; t a  b u zy lia ń sk a  fo r ­
ma p r z e s z ła  p ó ź n ie j  ze św.Teodorem z P eczorska do k la s z t o ­
rów K ijowa i  c a łe j  R u si. Na te r e n ie  R o s j i ,  w XV w. próba św. 
J ó z e fa  z W ołkołomska, który na nowo c h c ia ł  wprowadzić id e a ł  
m onastyczny nakreślony p rzez  B a zy leg o , n ap otk a ła  na opór n ie  
do z w y c ię ż en ia  i  to  nawet w o so b ie  św .N ila  S orsk iego^ ^ . J e s t

18 S .R en d in a , La oon tem p lazion e n e g l i  s o r i t t i  d i S .B a s i l io  
Magno /1 1 -g a  c z ę ś ć  pracy d o k to r sk ie j  p isa n e j  na Uniwersy­
t e c i e  G regoriańskim  w Rzymie w 1969 r . ;  B .D rack, B e sc h a u ll-  
ch es und t a t i g e s  Leben im MHnchtum nach der Lehre B a s i l iu s  
des G rossen , "F reiburger Z e i t s c h r i f t  fMr P h ilo so p h ie  und 
T h eo lo g ie"  7 / i 9 6 0 /  2 9 7 -309 , 3 9 i-4 1 4 ;  8 /1 9 6 1 /  9 3 -1 0 8 .

19 P .T h e o k lito s  D io n is ia to u , Między niebem a z iem ią  /w j ę z .  
g r e c k im /, Ateny 1956 /a u to r  s ta r a  s i ę  w y ja śn ić  ówczesną  
duchowość i  m entalność w sch o d n ią /.

20 Dom P a tr ic e  C ousin , P r e c is  d 'h i s t o i r e  m on astiąu e, P a r is  
1958, 88 nn.

21 0 ty ch  p o s ta c ia c h  monastycyzmu r o s y js k ie g o  mówią s tu d ia  
I .K o lo g r iv o fa , E ssa i su r la  s a in t e t e  en R u ss ie , Bruges 
1953.



312 -

to  je s z c z e  je d e n  dowód, że Y/schód, mimo i ż  w ypracow ał w o so ­
b ie  ów .B azylego b a rd zo  d o j r z a ł ą  i  b o g a tą  form ę ż y c ia  monas­
ty c z n e g o , wym agającą zarazem  w ie lk ie j  p ra c y  nad so b ą  p o sz ­
czeg ó ln y ch  członków  w sp ó ln o ty , to  je d n a k  n igdy  n ic  w yrzek ł 
s i ę  ty c h  fo rm , k tó r e  można nazwać p ie rw o tn y m i i  a n a c h ro n ic z ­
nym i. T rzeb a  w re s z c ie  p o w ie d z ie ć , że B a z y li  b y ł p ierw szym  
w ie lk im  p rz e d s ta w ic ie lo m  m onastycznego id e a łu  k a p ła n a  i  b is  
k u p a , na j a k i  c i ą g le  będą je s z c z e  wskazywać n a s tę p n e  s t u l e ­
c i a .  Jeg o  w ięc z n a c z e n ie  i  wpływ n a  rozw ój ż y c ia  zakonnego, 
na u k ie ru n k o w an ie  go na d ro g ę  zgodną z duchem ew angelicznym , 
a  zarazem  u ż y te c z n ą  d l a  sp o łe c z e ń s tw a  i  K o ś c io ła ,  dad zą  s i ę  
porów nać je d y n ie  z r o l ą ,  j a k ą  na tym samym p o lu  s p e ł n i ł  póź­
n i e j  św .B enedyk t, choć i  on bazow ał w ła ś n ie  na  B ażylim  i  na 
je g o  R eg u łach .

K s .J a n  Górny




